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WENECKI LIST BONAWENTURY NIEMOJOWSKIEGO 
DO BRATA WINCENTEGO 

Z DNIA 19 LUTEGO 1817 ROKU

O pracowanie, w stęp i przypisy Marta Zbrzeźniak

Bonaw entura N iem ojow sk i (1 7 8 7 -1 8 3 5 ) należy bez w ątpienia do gro­
na najbarwniejszych postaci polsk iego  życia  politycznego pierwszej p ołow y  
X IX  stulecia. P oseł na sejm K rólestw a P olsk iego, wraz z bratem w sp ó łtw o­
rzył opozycyjne ugrupow anie kaliszan, konsekw entnie broniące prerogatyw  
ustaw y zasadniczej. U  schyłku pow stania listopadow ego prezes Rządu N a ­
rodow ego w  R adzie M inistrów, po upadku irredenty udał się na em igra­
cję. Lata spędzone w e  Francji obeszły  się z nim  w  sposób surowy. C iężkie  
warunki życia, sam otność, krytyka ze strony przedstaw icieli polskich ugru­
pow ań na obczyźnie oraz postępująca depresja w pędziły  N iem ojow sk iego  
w  chorobę psychiczną, której objaw ów  nie byli w  stanie złagodzić m edycy  
ze szpitala dla obłąkanych w  Charenton. Zmarł w  1835 roku w  Vanves pod 
Paryżem.

Sw oją przygodę z polityką rozpoczął na dobre w  roku 18201, praktycz­
nie tuż po zakończeniu peregrynacji po Europie. Bonaw entura zasilił ro­
snącą od końca XVIII stulecia rzeszę turystów, którzy m. in. z w izyty  na

1 Na temat działalności społeczno-politycznej Bonawentury Niemojowskiego m.in. zob.
W. Bortnowski, Kaliszanie. Kartki z dziejów Królestwa Polskiego, Warszawa 1976; idem, 
Udział kaliszan we władzach powstania listopadowego, [w:] Osiemnaście wieków Kali­
sza, red. A. Gieysztor, t. III, Kalisz 1962, s. 225-270; S. Kieniewicz, Przemiany społeczne
i gospodarcze w Królestwie Polskim (1815-1830), Warszawa 1951, passim; J. Skowro­
nek, Skład społeczny i polityczny sejmów Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongre­
sowego, Przegląd Historyczny, t. LII, 1961, z. 3; A. Barszczewska, Województwo mazo­
wieckie i kaliskie w powstaniu listopadowym (1830-1831), Łódź 1965, passim; Z. Gołba, 
Rozwój władz Królestwa Polskiego w okresie powstania listopadowego, Wrocław 1971, 
passim; M. Król, Sylwetki polityczne XIX wieku, Kraków 1974, passim; T. Łepkowski, 
Warszawa w powstaniu listopadowym, Warszawa 1965, passim; B. Niemojowski, O ostat­
nich wypadkach rewolucji polskiej. W odpowiedzi na biografię jenerała Macieja Rybiń­
skiego, Paryż 1833; H. Braunsteinówna, Charakterystyka braci Niemojowskich w dobie 
Królestwa Kongresowego, Przegląd Historyczny, R. XXIII, 1921, z. 1, s. 61-85. Zob. 
biogram B. Niemojowskiego autorstwa Władysława Zajewskiego w Polskim Słowniku 
Biograficznym (dalej: PSB), t. XXIII, Wrocław 1978 -  tam (s. 26-27) obszerniejszy wykaz 
literatury.
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słonecznym  P ółw ysp ie uczynili jeden  z obow iązkow ych  punktów w ojaży  
po krajach starego kontynentu2.

Zakład rękopisów  B iblioteki R aczyńskich  w  Poznaniu posiada w  sw o ­
ich  zbiorach korespondencję N iem ojow sk iego , której adresatem był brat au­
tora W incenty, obejm ującą okres je g o  peregrynacji w  latach 1 8 1 5 -1 8 1 9 3. 
N a  119 w łasnoręczn ie zapisanych kartach odnajdziem y relacje z pobytu  
w  Austrii, Francji oraz krajach w łosk ich . W śród 32 zachow anych listów, 
jedenaście  p ośw ięcon o  relacjom  z p oszczegó lnych  m iast P ółw yspu  A peniń­
skiego: W enecji (jeden), Florencji (trzy), R zym u (trzy), N eapolu  (trzy) oraz 
M ediolanu (jeden). K orespondencja z W łoch  obejm uje rok 1817, m iesiące  
od lutego do października.

A bsolw ent prawa uniw ersytetów  w  H alle i Erlangen, traktował ową  
peregrynację jako m ożliw ość zdobycia  kulturalno-towarzyskich szlifów , 
zaznajom ienia się z sytuacją społeczno-polityczną krajów w łosk ich  oraz 
dziedzictw em  historycznym , literackim  i artystycznym . N iem ojow sk i wraz 
z tow arzyszącym  mu Józefem  K om orow skim  obrali szlak obejm ujący naj­
w ażniejsze ośrodki na P ółw ysp ie Apenińskim , uw zględniając zarów no część  
północną, środkową, jak  i południow ą kraju. D o  W łoch  w yruszyli z W ied­
nia, kierując się w  stronę Triestu. Podążali zatem  konsekw entnie dobrze 
znaną turystom polskim  trasą. Z Triestu polscy podróżnicy ruszyli drogą 
morską do W enecji, decydując się na najpopularniejszy środek lokom ocji, 
nie zaw sze jednak gwarantujący bezpieczną podróż, o czym  nie om iesz­

2 Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu (dalej: BRacz), rkps 613, Notatki Rajmunda Skó- 
rzewskiego o różnych krajach europejskich, Italie, k. 2; Biblioteka Polskiej Akademii 
Nauk w Kórniku, rkps 7331, Fragmenty dziennika Cecylii Beydale, k.6-9; S. Dunin-Bor- 
kowski, Podróż do Włoch w latach 1815 i 1816, Warszawa 1820; K. Wróbel-Lipowa,
Zagraniczne peregrynacje młodych Zamoyskich na początku XIX wieku, Ars Educandi, 
2000, z. 2, s. 75; 84-85.
W okresie włoskich peregrynacji Niemojowskiego, na Półwyspie Apenińskim przebywa­
ło kilku Polaków, m.in. pochodzący z Wilna Kanuty Rusiecki, studiujący w rzymskiej 
Akademii Św. Łukasza w latach 1816-1826 (zob. M.I. Kwiatkowska, Polacy w Rzymie 
w wiekach XIXiXX, Warszawa 2007, s. 20); Wojciech Korneli Stattler, student tejże Aka­
demii w latach 1818-1823 (zob. Pamiętnik Wojciecha Kornelego Stattlera. Studia malar­
skie w Krakowie i Rzymie przed stu laty, wyd. M. Szukiewicz, Kraków 1916). Około 1819 
zwiedzał Włochy Henryk Rzewuski (1791-1866), natomiast Karol Sienkiewicz w latach 
1817-1819 odbył podróż naukową po Szwajcarii, Niemczech i Włoszech jako opiekun 
synów Stanisława i Zofii Czartoryskich. W 1820 ponownie trafił na Półwysep w celu 
zaznajomienia się z funkcjonowaniem włoskich bibliotek (zob. Dr Antoni J. [J.A. Rolle], 
Listy Karola Sienkiewicza z podróży po Europie (1818-1828), Kronika Rodzinna, 1889, 
nr 3-4) . Sam Niemojowski w liście z Rzymu wymienia z nazwiska niektórych rodaków 
goszczących w Wiecznym Mieście: „Anglików jest kilku [...] Niemcy drugie prawie co 
do ilości zajmują miejsce, a i my nie jesteśmy między ostatniemi, gdyż nas jest przeszło 
dwudziestu, między innemi: Turno, jenerał [...] Glisczyński szambelan saski, Wilczyński 
z Poznańskiego, Sołtyk, Stadnicki, [...] Porczyński, Kalinowski, xiążę Jabłonowski, xiążę 
Konstanty Czartoryski, xiążę młody Lubomirski”. BRacz, rkps 1486, Listy Bonawentury 
[Niemojowskiego] pisane w podróżach jego r. 1816-1818 do Wincentego Niemojowskie­
go brata swego i kontynuacja w roku 1819, k.29, [Rzym 27 III 1817].

3 BRacz, rkps 1486, Listy Bonawentury [Niemojowskiego]., k. 119. W skądinąd świetnym 
biogramie Niemojowskiego w PSB, s. 22-27, nie odnotowano istnienia tych listów, po­
dobnie jak w Bibliografii literatury polskiej (zob. Nowy Korbut, t. VIII, Warszawa 1969).
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kał w spom nieć w  liście. Z W enecji udał się do Florencji, zw iedzając przy 
okazji m .in. B olon ię, M antuę, M odenę. N astępne trzy m iesiące (od końca  
marca do początku maja) przebyw ał w  W iecznym  M ieście . K olejny list jest 
datowany ju ż w  N eapolu. 26  czerw ca ponow nie znalazł się w  R zym ie. N a ­
stępnie, kierując się do Florencji odw iedził G enuę i Livorno. Ostatni w łoski 
list, datowany 5 października w ysła ł N iem ojow sk i z M ediolanu. Za kolejny  
punkt podróży obrał już G enewę.

W  pierw szym  liśc ie  z Półw yspu, który został poddany analizie, utrwalił 
N iem ojow sk i prozę życia  na podróżniczym  szlaku; w brew  pozorom  potrafi­
ła  zask oczyć najbardziej w ytraw nego wojażera. Opis drogi morskiej z Trie­
stu do W enecji stanowi tego  najw ym ow niejszy przykład. Ż yw y i barwny 
rys epoki udało się uch w ycić w e  fragm entach pośw ięcon ych  karnawałowi 
w  Trieście, uroczystościom  urodzinow ym  ku czci cesarza oraz w sp om in ­
kom  z pobytu w  W iedniu. Specyfika w ło sk ieg o  życ ia  sp ołeczn o-p olitycz­
nego po 1815 roku została nakreślona w  sposób sym boliczny i stosunko­
w o  enigm atyczny, ograniczyła się praktycznie do przedstawienia perypetii 
zw iązanych z kontrolą graniczną, informacji praktycznych z perspektywy  
podróżnika oraz opisu trudności staw ianych przez m iejscow ą biurokrację. 
Prywatny charakter korespondencji p ozw olił na zachow anie sw obody narra­
cji, naturalności i spontaniczności autora, cech, które w  relacjach w ydanych  
drukiem nierzadko um ykały lub zupełnie g inęły  w  natłoku suchych zbiorów  
turystycznych porad. N iem ojow sk i nie uciekał rów nież od osobistych , n ie­
rzadko hum orystycznych wtrąceń; list m iał w zbudzić zainteresow anie ad­
resata, rozbaw ić, w zruszyć, poinform ow ać o lo sie  nadawcy, przyziem nych  
problem ach i przyjem nościach, jak ie dane b y ło  czerpać z pobytu w  o jczyź­
nie D antego. Stanowi zatem  interesujące źródło do historii życia  prywatne­
go  epoki, przede w szystk im  jednak reprezentuje ciekaw y fragment obrazu 
P ółw yspu  A penińsk iego utrwalonego przez P olaków  w  pierwszej p ołow ie  
X IX  wieku.

P ism o odręczne N iem ojow sk iego  jest stosunkow o czytelne, uzupeł­
nienia oraz w sze lk ie  opuszczenia tekstu zw iązane z n iem ożnością  od czy­
tania pojedynczych słów  zostały zaznaczone naw iasem  kwadratowym  [...]. 
W prow adzono rów nież akapity oraz interpunkcję, traktowaną przez sam ego  
autora w  sposób swobodny. U w sp ółcześn ion o  niektóre zwroty, (np. „innem ” 
zastąpiono „innym ”, „którem” słow em  „którym”, itd.).
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List Bonawentury Niemojowskiego do brata Wincentego4

W enecja, dnia 19 lutego 1817
K ochany W inciu!
Przyszedł nareszcie m om ent w ynagrodzenia łaskaw cy p ilności w  kore­

spondencji, w  czym  Tobie tylko jednem u spraw iedliw ość oddać m ogę, gdyż  
w szy scy  inni panow ie korespondenci nie w ym ieniając nawet Gabriela5 albo  
na odpow iedzi sw oje długo czekać każą albo skrupulatnie czekają m ojego  
listu, aby m nie nie obciążać obow iązkiem  w d zięczn ości za w ięcej liter, któ­
re bym  [od nich] odebrał niż [sam] przesłał. N iech  mi darują tę w ycieczk ę, 
którą mi sp leen  [ . . . ]  podyktow ał, a jeśli chcą niech się zem szczą  i niech  
m nie na przyszłość kłam cą zrobią.

Z tego  com  ju ż napisał i co  je szcz e  napiszę, d om yślisz się, że żyję, 
a z daty pow yższej pow inieneś się dom yśleć, jeśli jesteś dom yślny, że  w y ­
jechałem  z W iednia, że byłem  w  Trieście, że  podróż z Triestu do W enecji na 
burzliw em  odbyłem  morzu i nareszcie, że podług zamiaru m ego karnawału  
koniec tutaj w  W enecji spędziłem . P iątego lutego opuściłem  W iedeń, jak  
na sam ym  w yjeźd zie  w  listach do Jasia6 i [ . ]  p isanych donosiłem . Zam ia­
na pow ozu  starego na now y w iedeński oszczęd ziła  nam kosztów , gdyż aż 
do Triestu parą tylko pocztow ych  jechaliśm y koni, lubo w szystkie, a na­
w et i w ięcej p om ieściliśm y rzeczy niźli znajom e ci kufry z kufrów w  sobie  
m ieściły . Przestrzeń cała od W iednia do Triestu nic nam osob liw szego  ani 
god nego uw agi nie dostarczyła. W yjechaw szy z Austrii, w jechaliśm y po­
m iędzy góry Styrii, m iędzy którymi prowadziła nas droga aż do Gratz7, tak 
że  w  całej tej podróży pod jedną tylko podchodziliśm y górę, a ciągle tak 
[m iędzy] niem i ściśnieni byliśm y, że za ledw ie droga przecisnąć się potra­
fiła. M iłośn ikow i dzikiej natury m oże by się podobał w idok  gór skalistych, 
najeżonych n iebotycznem i [szczytam i], dla m nie ta jednostajność żadnych  
nie m iała pow abów  i odetchnąłem  w olniej, przyjechaw szy do Gratz, które 
[to] m iasto, lubo otoczone góram i, jednakże w  obszernej leży  dolinie.

M iasto Gratz nie m a nic zastanow ienia godnego, prócz Johanneum in- 
stytutu8 [ . . . ] ,  za łożon ego  i protegow anego przez arcyksiążęcia Jana. M iasto

4 BRacz, rkps 1486, Listy Bonawentury [Niemojowskiego]..., k. 16-22.
5 Gabriel Niemojowski, młodszy brat Bonawentury i Wincentego.
6 Jan Nepomucen Umiński (1778-1851), generał brygady Księstwa Warszawskiego, uczest­

nik powstania listopadowego, szwagier Wincentego. Wydaje się mało prawdopodobne, 
że Bonawentura miał na myśli swojego krewnego Jana Nepomucena Niemojowskiego 
(1803-1873), który w tym okresie liczył sobie 14 lat.

7 Mowa o mieście Graz, stolicy Styrii, położonym w południowo-wschodniej Austrii.
8 Muzeum Joanneum zostało założone w 1811 roku przez arcyksięcia Jana, brata cesarza 

Franciszka I, który znany był ze swych zainteresowań związanych z historią naturalną, 
wynalazkami, naukami przyrodniczymi. Intencją arcyksięcia było uczynienie z Joanneum 
pierwszego publicznego muzeum w Austrii, centrum skupiającego naukowców oraz mło­
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dawniej [z] cytadelą, z której piękny był w idok  na m iasto i okolicę, lecz  
w  roku 1809 Francuzi tak ją  doskonale zdm uchnęli, że  na dole prawie tylko  
są ślady w ysadzonych  z w ierzchołka góry murów. D om yślisz  się zap ew ­
ne, że  prospektu [ . . . ] ,  dlatego też nie szczędziliśm y nóg i w id zie liśm y tyle  
piękności ile  o tej porze roku w id zieć  m ożna, reszta bujna im aginacja, uw y-  
obraźnić [podkreślenie B .N .] nam musiała.

Rząd austriacki je szcze  podróżnych jak  w agabundów  uważa, dlatego  
gdzie się tylko poda okazja paszporta do [okazania przeglądają], a że Gratz 
je st m iastem  gubernialnym , nie zad ziw isz się przeto, że  dla w yrobienia zna­
jom ości z biurem policyjnem  pół dnia m usieliśm y znudzić. Zresztą, pom i­
nąw szy to n ieszczęsn e turbowanie w  m iastach głów n iejszych  nie doznaje 
się teraz w  Austrii żadnej przykrości, a m a się przyjem ność jechania drogą 
jak  najlepszą, co  się szczególn ie na w iosn ę, kiedy sobie ścieżki ojczyste  
przypom nę niem ałą sprawia przyjem ność.

O kolica pom iędzy Gratz i Triestem jest zam ieszkała przez najn ieszczę­
śliw szych  m oże ludzi naszej kuli, gdyż w ięk sza  ich część nie w ie , czyli za 
kilka dni z głodu nie umrze. N ie  m niemaj, żeby obrazek ten był przesadzo­
ny, gdyż taka w  Ilirii panuje bieda, że g łód  na w szystk ich  m aluje się tw a­
rzach, a każdy prawie m ieszkaniec jest żebrakiem . Ż yczyłbym  tym  panom, 
którzy stan naszego  chłopa za najnędzniejszy w ykrzyczeli, aby się tu trochę 
przejechali; m a on tu w praw dzie w łasność, której nasi teoretycy tak bardzo 
naszym  chłopom  życzą, lecz  jak  ją  drogo op łacić musi! K iedy bow iem  nasz 
tak nazwany półrolnik zapłaci jedenaście lub czternaście złotych  podatku 
i odrobi lub nie odrobi zaciągu, n ie tylko że  ma spokojność, lecz  m a i zabez­
p ieczoną fizyczną egzystencję. Tutaj chłop mający około  d ziesięciu  mórg 
chełm ińskich gruntu płaci 70 reńskich9 podatku na w ydatki cyrkułow e, 16 
reńskich pogłów nego, prócz tego  podatek gruntowy do skarbu i dom inialny  
znaczny, dziesięcinę z której 2/3 części daninami, 1/3 ksiądz odbiera i musi 
75 dni odrobić, a w  przypadku niedostatku nie m asz tego, który by go  w sp o ­
m ógł. M ieszkania tych w ła śc ic ie ló w  nie lep sze także jak  naszych dzierżaw ­
ców, a nawet kom inów  nie mają tylko [ . ]  dym ow i dachem  w yjścia  szukać 
każą. L ecz za daleko m nie zaprow adził entuzjazm za naszą ojczyzną, w ięc  
pospieszam y do Triestu, gdzie nas w ielk ie  czekają festyny.

D nia 12 lutego po południu stanęliśm y w  Trieście, gdzie trafiliśm y na 
obchody urodzin cesarza; przed w ieczorem  huk armat z cytadeli i z portu 
był hasłem  do skromnej ilum inacji dobrowolnej, a w  teatrze zapow iedziana  
była na godzinę ósm ą opera i balet. Obawiając się zbytniej ciżby, ju ż o w pół 
do ósmej zasied liśm y m iejsca w  teatrze w ielk im  i pięknym , p ięciu  rzędami 
lóż  ozdobionych i pom ogliśm y zapalać p ięćset kilkadziesiąt św iec, którymi 
teatr dla nadzwyczajnej uroczystości był ośw iecony. W  W iedniu m ielib y­
śm y zw yczajem  na n ikogo [nie] czekać, tu o kilkadziesiąt m il od stolicy cała

dych adeptów wiedzy z zakresu techniki i historii naturalnej. Muzeum, składające się 
z pięciu departamentów funkcjonuj z powodzeniem do dnia dzisiejszego.

9 70 złotych reńskich (inaczej guldenów) odpowiadało 35 talarom austriackim.
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publiczność m usiała b lisko dw ie godziny w yglądać przybycia gubernatora, 
barona R osetti10, który byłby [tutaj na czas], lecz  późny tego  dnia dawał 
obiad i dlatego spóźnić się musiał.

Jakiś mistrz cerem onii poprzedził w yhaftow anego królika [sic!] i dał 
znak m uzyce do zaczęcia  n ajn iegodziw szego prym ium 11 [podkreślenie 
B .N .] pod nazw iskiem  la  vera  g lo r ia 12, w  którym dodawali przym uszony  
hołd solenizantow i, a publiczność w lep ione mając oczy  w  lożę  gubernatora 
jak  nastrojona poklaskiw ała celn iejsze m iejsce, lecz  skoro tylko guberna­
tor klaskać poprzestał, ucichły zarazem i poklaski parteru. P o tym  nastąpiła 
opera E telin d a 13, a zakończył w id ow isko  balet Caruso14 mierny, który trwał 
przeszło do pierwszej godziny po północy. Lubo znużeni podróżą, jednakże  
i redutę bytnością naszą zaszczyciliśm y, na której w  pięknej i dobrze o św ie ­
conej sali, napatrzyliśm y się do w oli całem u pięknem u i brzydkiem u św ia­
tow i Triestu. N a  w pół śpiący zatoczyliśm y się do oberży.

L ist rekom endacyjny do konsula rosyjskiego w yjednał nam nazajutrz 
w ejście  na bal kasinow y w  g iełd zie  o którym n iew iele, bo nic nie mam do 
pow iedzenia, lecz  m uszę cię przed balem  w yprow adzić na ulicę. B y ło  to 
w  tłusty czwartek, a poniew aż tu ju ż jedną nogą w e  wtorku jesteśm y, m o­
żesz  się w łosk ich  spodziew ać zw yczajów . Po południu zaczęły  się maski na 
ulicach pokazyw ać, coraz bardziej pow iększa się ich liczba, na koniec oko­
ło  godziny czwartej całe m iasto jest w  poruszeniu; kilkadziesiąt p ow ozów  
przejeżdża przez g łów ną u licę, a w  nich czy maski czy nie maski w ystaw ia­
ją  się dobrow olnie na pociski pospólstw a, które je  n iem iłosiernie w  twarze 
grochem  praży. W szystk ie okna patrzą w id zó w  [sic!], przez u licę przecisnąć 
się trudno i w szęd z ie  panuje karnawałowa w oln ość, którą tylko przechodzą­
ce w olnym  krokiem oddziały policji m iejskiej i gwardii powściągają. C iem ­
na dopiero noc rozpędza w eso łą  zgraję. Z niedokładnego opisu maskarady 
w  Trieście m ożesz  jednakże osądzić, jak  śm ieszny dla cudzoziem ca kon­
trast, który przechodziw szy nagle spom iędzy lodow atych N iem ców , jakby  
czarodziejskim  sposobem  pom iędzy lekkom yślnych  m ieszkańców  Południa  
przeniesiony, m iędzy innym i zupełnie znajdzie się ludźmi.

P ierw szy w idok, który w ysiad łszy  z pow ozu  uderza nas w  oczy, że kar­
to fle  na najskrupulatniejszą w agę, a kasztany miarą czubatą sprzedają; tu 
obok okna okropliwym  głosem  krzyczy niezm ordow any przekupnik [ . . . ]  
i n ie nudzi się bynajmniej co  sekunda tęż samą powtarzać p iosneczkę, a nas

10 Bernardo Rossetti, zmarły w maju 1817 roku.
11 Najprawdopodobniej spolszczona wersja francuskiego słowa primaire, oznaczającego 

początek, w tym wypadku chodzi zapewne o wstęp, pierwsze akordy przedstawienia ope­
rowego.

12 Prawdziwa chwała -  tłum. M.Z.
13 Dzieło Gaetano Rossi (1744-1855) włoskiego autora librett operowych rodem z Werony, 

którego premiera miała miejsce w 1816 roku.
14 Niemojowski być może miał na myśli włoskiego kompozytora Luigi Caruso 

(1754-1823).
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przez dwa dni pobytu ty le  sw ym  krzykiem  znudził, że  na m orzu je szcze  
zdaw ało się s łyszeć m elodyjne [. . .].

Ostatki nadchodzą: Triest n ie obiecuje przyjem ności, karnawał w enecki 
okrzyczany w  św iec ie  wabi do sieb ie przez m orze, a lądem  trzy dni niekiedy  
potrzeba, zresztą i morskiej podróży spróbować należy, w ięc  bez nam ysłu  
godzim y się z w łaścicie lem  statku p łynącego do W enecji i za trzydzieści 
reńskich srebrem bierzem y sobie kajutę z warunkiem, aby n ikogo więcej 
nie przyjm ował. B ije  godzina dziew iąta przed północą, w chodzim y z K o­
m orow skim 15 do ciasnej dziury, a za nami z podziw ieniem  spostrzegam y  
jak iegoś rycerza z w ąsam i w  pantalonach o dw óch rzędach guzików , który 
także zabiera obok nas m iejsce i przem awia do nas po niem iecku. C ieszym y  
się z je g o  znajom ości, lecz  ośw iadczam y, że  nie b ędzie m iał w ygody, gdyż  
dla ciasności w ym ów iliśm y sobie kajutę dla nas samych. Tym czasem  już  
nam się i szukanie sprzykrzyło i dalszych nie ch cieliśm y robić zatargów, 
przyjęliśm y do siebie p oczc iw ego  Germana, w  którym później poznałem  
malarza z M unchen16 ju ż dawniej, lecz  bez w ą só w  w  W iedniu poznanego, 
które przysposabiając się na podróż do W łoch  dla postrachu zapew ne p óź­
niej zapuścił. N ie  pisałbym  ci ty le  o tym  artyście, gdyby w  pewnej scenie nie 
grał bardzo znacznej roli.

W ypłynęliśm y z portu na niewielkiej barce o dw óch m ałych masztach, 
m orze spokojne, najm niejszy wiaterek nie w ieje, w  n iedzielę  dopiero ob ie­
cują nam stanąć w  W enecji, przeto znużeni k ładziem y się w  ciasne leg o w i­
ska i czekam y upragnionego snu, a służący nasz w  p ow ozie  na statku b ę­
dącym  nalaw szy dla odw agi w  kapitułę w ym u szon ego  zażyw a spoczynku. 
W olne kołysanie okrętu i nam na sen czekać nie każe, lecz  zaledw ie parę 
spaliśm y godzin. W ypłynąw szy kilka m il w  m orze, nagły się wiatr podno­
si: coraz m ocniejsze poruszenia statku budzą niedobrze uśpionych. Spadają 
i tłuką się butelki z w inem , które przysposobiliśm y na podróż; gaśnie lampa, 
która skąpo jask in ię naszą ośw iecała. N ad nami słychać św ist wiatru, im pet 
deszczu  i przytłum iony g łos m ajtków  w alczących  z wiatrem, chcącym  z w i­
nąć żagle. W śród tego  zam ieszania obracam się ku drzw iom , przy których  
w  dziurze leżałem , a obok sieb ie spostrzegam  służącego naszego, drżącego  
ze strachu i zim na, stękającego w  bólu i m dłości i przeklinającego m om ent, 
w  którym w stąpił na tę n ieszczęśliw ą  barkę; pytam go  cóż tam słychać na 
górze? a on na to, że: „w trzew iach  ź le  Panie, tak  tam  m ajtkow ie klną na  
w ia tr  p rzec iw n y; ju ż  w o d a  d o b yw a  się  d o  sta tku  i p ew n ie  to  ju ż  będzie  n asza  
osta tn ia  g o d zin a ”; odpocząw szy trochę m ów i dalej; „A nie m ów iłem  Panu, 
żeb y  się  m orzem  nie p u szcza ć! O by n as też ten je d e n  ra z  B ó g  uratował!". 
K om orow ski chcący się przekonać jak  rzeczy stoją w oła, aby mu p oszu­
kał butów, których w  ciem ności znaleźć nie m ógł, a w  służący na to; „Co 
tam P an u  ju ż  p o  butach”, lecz  to pow iedział takim głosem , że  m ożna było

15 Józef Komorowski (1791-1827), ziemianin, poseł na sejm Królestwa Polskiego, członek 
ugrupowania kaliszan oraz Rady Obywatelskiej województwa kaliskiego.

16 Właśc. München -  Monachium, stolica Bawarii.



250 Opracowanie, wstęp i przypisy Marta Zbrzeźniak

zrozum ieć, iż  m yślał i chciał p ow iedzieć K om orow skiem u: w szystk o  jed ­
no być m oże czy liż  w  butach, czyli bez butów  utonie. N areszcie w staję ja, 
w staje K om orow ski, w szakże ani się na ław ce utrzymać nie m ożem y, tak 
m ocno bałw any statkiem naszym  miotają. Służący nasz ju ż na górze parę 
razy z M alinem 17 [sic!] stoczył w alkę, zszed łszy  do kajuty je szcze  mocniej 
zaczyna się wytrząsać. M ocne kołysanie i w idok  służącego i m nie do w y ­
m iotów  porusza, za m oim  przykładem i malarz daje libację sukniom K om o­
row skiego, na których leżał, a potem  dopiero podziem nym  głosem  odzyw a  
się; „NeinZdas halten  w ir  keine zw e i Tage aus! A n  d ie  re ise  w erde ich ew ig  
den ken Z”18, i inne tym  podobne neinkow e  w ydaje z sieb ie w ykrzykniki. Znu­
dzony i M alinem , i społeczeństw em  w  kajucie, w yszed łem  na koniec na 
górę, gdzie do końca podróży zostałem . N ad ranem wiatr trochę zw olniał 
i najpom yślniej do portu nas zapędził.

M oże się za długo nad tą morską zatrzym ałem  sceną, lecz  je ś li mój opis 
w  części tylko zrobi aż ty le  przyjem ności ile  m nie sam o w spom nien ie roz­
śm iesza, sow icie  będę wynagrodzony, a gdybym  był malarzem, najpiękniej­
szy zrobiłbym  N achtstuck19. W  piętnastu godzinach stanęliśm y w  W enecji, 
lecz  co  ci w yżej o austriackich urzędnikach policji i kom ory pow iedziałem , 
tego  o w łosk ich  pow tórzyć nie m ogę; je szcze  się tu została ow a rasa dona- 
nierów 20 francuskich, którzy n ie litościw ie  przetrząsają i szykanują. Naprzód  
na morzu paszporta na kom orze morskiej prezentować m usieliśm y, rzeczy  
nasze w zięto  do portu do rewizji, nas do m iasta do policji lądowej odesłano; 
ta odebraw szy paszporta kazała nam się do dyrekcji generalnej po nie zg ło ­
sić, a takież suknie tylko ichże na sobie m ieliśm y, do oberży m usieliśm y się 
udać, gdyż jak  ci pow iedziałem  p ow óz z rzeczam i do portu zaprow adzono, 
g d zie dopiero nazajutrz ekspediow ać je  obiecano. Przez kilkanaście śmier­
dzących przejechaw szy kanałów, nareszcie stanęliśm y w  hotelu i p ierw sze  
co  nam w  oczy  wpada jest uw iadom ienie o koncercie Pani Catalani21; brud­
ni, zm ordow ani, bez sposobności przebrania się, z desperacji oddajem y się 
spoczynkow i i c ieszem y się nadzieją, że w  poniedziałek  je szcze  raz tę n ie­
porównaną śpiew aczkę usłyszem y.

17 Prawdopodobnie autorowi chodziło o malignę, a więc stan nieprzytomności, osłabienie, 
mdłości.

18 „Nie! Nie wytrwamy żadnych dwóch dni! Będę zawsze pamiętał o podróży’’ -  tłum. A. Ko­
strzewa.

19 Nachtstuck dosłownie oznacza spokojny utwór instrumentalny, poetycki i nastrojowy -  
miniatura muzyczna popularna w okresie romantyzmu.

20 Niemojowskiemu chodziło zapewne o straż graniczną.
21 Angelica Catalani (1780-1849), włoska sopranistka, rodem z miasta Senigaglia, znana 

w całej Europie, której koncerty przyciągały przedstawicieli niemalże wszystkich grup 
społecznych, nie tylko ze względu na talent wokalny, ale również oryginalny sposób by­
cia i popularność, jaką cieszyła się w kręgach elit.
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L ecz ju ż znow u trzeci półarkuszek zabazgrałem , a i do Gabriela, do 
Teosi22 i A lo jzeg o 23 dzisiaj p isać m yślę, a w ięc  basta o W enecji, pom ów m y
0 czym  innym. Spodziew ałem  się zastać w asze listy  tutaj, tym czasem  tylko  
od K azia S ieroszew sk iego24 odebrałem, lubo pod jedną zdaje mi się datą do 
Ciebie, Gabriela i Jasia także pisałem ; m oże nie w asza  w  tym  wina. Przeto 
w as nie łaję, lecz  proszę mi pisać do Florencji pod adresem A M on sieur  
F ran co  B o rri e t  [ . . . ]  a  F loren ce ; list w  dubbeltow ą kopertę obw inąw szy. P i­
sałem  do Jasia z prośbą, aby się starał na koniec czerw ca przysłać mi p ien ię­
dzy, tę prośbę w  każdym  liśc ie  powtarzać będę, gdyż w  lipcu do Szwajcarii 
w yjechać m yślę. Proszę, kochany W inciu, w ziąć m nie także i w  sw oją op ie­
kę; n ie dozw alajcie abym gdzie w e  W łoszech  przymarzł. 26  lutego w yjechać  
stąd m yślem y [ . ]  w  Padw ie w  B olon ii i w e  Florencji zatrzym ując chce się, 
na W ielkanoc do R zym u posp ieszyć, a potem  w róciw szy  do Florencji po­
św ięc ić  maj i czerw iec części m iastu tem u z tych w zg lęd ó w  wejrzenia, czę ­
ścią innym  m iastom  K sięstw a Toskańskiego, a częścią  zabaw ić w  L ucce lub 
Pizie; już K om orow ski kąpieli zażyw ać m yśli. Przed w yjazdem  z W iednia 
idąc za radą tw oją kupiłem  sob ie K otzebue25 E rinnerungen von m ein er R e­
ise au s L iefla n d  nach R om  u n d  N ea p e l26. L ecz pom im o przyjem nego stylu, 
ty le  tylko to dziełko będzie mi użyteczne, że mi będzie lekarstw em  od próż­
ności, przez którą ten oryginał tak śm iesznym  się robi. N ie  w iem  czy sobie 
przypom inasz pod jak  skromnym tytułem , a z jaką arogancją przyw łaszcza  
sobie sąd o w szystk ich  dziełach sztuki. Pow iedz, że  nie je st znawcą, jednak­
że  otwartą W inkelm anow i27, V olkm anow i28 i innym  w ydaje w ojnę. M ów i 
w  przedm ow ie, że  tak nazwani znaw cy uw ażają sztukę jak  coś doskonałego
1 skończonego, a że on ją  uw aża jak  coś codziennie się odnaw iającego, że 
ci tam uważają jako tw ór formy, a on jako w y z iew  ducha, ci tam na koniec  
jako rozbiór wprawnych oczy, on jako zatrudnienie duszy. Jednym słow em  
w brew  zw yczajom  niem ieckich  uczonych  m yśl n ic n ieznaczącą lub starą

22 Prawdopodobnie spowinowacona z Niemojowskimi.
23 Alojzy Prosper Biernacki (1778-1854), agronom, założyciel niższej szkoły rolniczej typu 

Lancastra, członek Towarzystwa Gospodarczo-Rolniczego w Warszawie, wydawca kali­
skiego dziennika rolniczo-gospodarskiego, przewodniczący Rady Obywatelskiej woje­
wództwa kaliskiego.

24 Zapewne bliski znajomy Niemojowskiego.
25 August von Kotzebue (1761-1819), niemiecki dramatopisarz, zamordowany w nieja­

snych okolicznościach pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosji w 1819 roku. Jego syn 
Otto, oficer marynarki zasłynął jako dowódca dwóch wypraw dookoła świata.

26 Wspomnienia mojej podróży z Liefland do Rzymu i Neapolu. Wydanie niemieckie zostało 
opublikowane w Berlinie w 1805 roku.

27 Johann Joachim Winckelmann (1717-1786) niemiecki historyk sztuki i archeolog. Sławę 
i ogromną popularność przyniosło mu wydane w 1764 roku dzieło Geschichte der Kunst 
des Alterthums, które przez kolejne dziesięciolecia uznawane było za sztandarową pracę 
zapoznającą z historią i specyfiką sztuki starożytnej. W roku 1815 przekładu rozprawy 
Winckelmanna dokonał Stanisław Kostka Potocki. Zob. O sztuce u dawnych, czyli Win- 
kelman polski, t. 1-3, Warszawa 1815.

28 Johann Jacob Volkmann (1732-1803), autor popularnej wówczas pracy Historische-kriti- 
schen Nachrichten von Italien, Leipzig 1770/71.
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w  rozum no brzm iące słow a, chce światu w ypersw adow ać, że  W inkelm an  
tylko tak nazw anym , a on praw dziw ym  jest znawcą, jak  daleko zaś chce 
być oryginalnym  najlepiej dow odzi krytyka obrazu G uido Reni N arodzen ie  
C hrystu sa  w  k oście le  K artuzów w  N eapolu29, o którym w szy scy  znaw cy  
powiadają, że Chrystus nieskończony, on zaś w brew  przekonaniom  w szy st­
kich powiada, że malarz naum yślnie nie dołączył ostatniej ręki w  obrazie 
dziecięcia, aby mu nadać coś niebiańskiego i rozróżnić tym  sposobem  od 
innych!!! Jak gdyby n iedoskonałość była cechą w y ższeg o  jestestw a. L ecz  
za daleko znow u zaprow adziła krytyka i n ie ledw ie bym  w  tę samą wpadł 
wadę, którą K otzebuem u zarzucam, z tą jednakże zaw sze różnicą, że  ja  bro­
nię Volkmana, on siebie, ja  chcę być uczonym  W inckelm ana, on mistrzem  
w szystk ich , ja  p iszę dla cieb ie i tak nawet że nie potrafisz przeczytać, on  
druknie dla ca łego u czon ego świata koniec, że  ja  w ojuję przeciw  K otzebue, 
któremu je szcze  nikt pod sąd innego dzieła jak  tylko m oże farsę jaką nie  
poddał; on przeciw ko ludziom , których reputacji naruszyć nie potrafi.

B ądź spraw iedliw y i p isz mi jak  najobszerniej, bo coraz bardziej odda­
lony od Was, jednakże będę m ógł odbierać listy, n ie bądź zbyt surowym  na 
m oją [ . . . ] ,  bo [to] n ie z chęci św iecen ia  i ośw iecania, lecz  dla zadość u czy ­
nienia skłonności rozm awiania z w am i listow nie; bądź stróżem  innych m o­
ich  korespondentów, aby do m nie pisali, bo i oni bodźca potrzebują i m nie 
w  nich w iadom ości przyjem ności życia  potrzebne, bądź na koniec cierpliw y  
w  [odczytyw aniu] m ych listów , bo B ystrzycki30 nie m ógł mi lepszych  liter 
[nauczyć] stawiać. U w ażam  że jestem  zupełnie jak  koń, który lepiej ciągnie  
skoro się zajm ie i [n iespodzianie] siódm ą kartkę zacząłem , a nie chcąc dla 
oszczędności przesyłać jej białej je szcze  w ięc  z tobą zabawię. O W enecji 
osob liw ościach  nie będę ci pisał, boby m nie za daleko zaprowadziło; artykuł 
gospodarski do A lojzego  należy, o m uzyce ju ż ślubow ałem , że ci nigdy pisać 
nie będę, w ięc  cok olw iek  o balach przyjacielskich, kupieckich i tym  podob­
nych napiszę. N ie  w eźm iesz  mi zapew ne za złe, iż  jako podróżny w szystk ie  
podobne bale zw iedzam  i n ie w iem  jak  w ie le  w  W iedniu m iałem  do tego  
sposobności, a razem i to zn ów  podobnych rozrywek. Z reputacji znasz roz- 
w io z ło ść  [sic!] [balów] w iedeńskich, lecz  rzeczyw istość przechodzi i opisy, 
i w yobrażenie. N ie  by ło  tego  dnia karnawału, żeby kilkadziesiąt afiszy na 
rogach u licy  przylepionych nie zapraszało na [bale]. B iorąc ludność W ied­
nia 25 0 ,0 0 0  a m iędzy tem i 140,000 płci pięknej, z której m oże p ołow a już  
lata dojrzałe m inęła, jak  to rachow ać m ożesz, iż  z resztującej połow y trzy 
czwarte często  albo bale przyjacielskie odw iedza, albo przynajmniej [ . . . ]  
u sieb ie widuje. P ierw sze m łodzież, a naw et starsi i w yżsi urzędnicy nie ż e ­
nują się pokazać na balu, gdzie w ejście  dwa reńskie papierowe kosztuje, ale 
tym  stwórca hojnie rozlał p iękności na twarze kobiet w iedeńskich: m ów ię

29 Mowa tu o Certosa di San Martino XIV-wiecznym klasztorze kartuzów w Neapolu i znaj­
dującym obrazie autorstwa Guido Reni (1575-1642) włoskiego malarza rodem z Bolo­
nii.

30 Najprawdopodobniej chodzi o prywatnego nauczyciela młodego Bonawentury.
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z rozm ysłem  twarze, gdyż figury mają nienajlepsze, a postum enta tak po­
w szech n ie pew ne, że [jedna dama] w iedeńska przynajmniej dw ie w arszaw ­
skie obejm ow ać być powinna.

P om im o tego, że parę razy w  listach do W as pisanych na W iedeń na­
rzekałem , nie je st jednakże przyjem ności [pozbaw iony], szczególn iej na 
w iosnę, zapew ne je szcze  kiedy tam w rócę. P isałem  dawniej do Teosi żeby  
[nie] nam awiała [jechać] do w ód  badeńskich i radę tę m uszę ci powtórzyć, 
gdyż pew ny jestem , że i dla finansów, i dla przyjem ności narzekać na m nie 
nie będziesz. W ątpię, żeby jakkolw iek  w ody tak przyjem nie b yły  położone, 
tak w ygodne m iały m ieszkania, tak piękne spacery, a przy tym tak m ocne  
i skuteczne kąpiele. L ecz też teraz inform acji dosyć, inaczej znow u bym  się 
za daleko zapędził. O karnawale kaliskim  oczekuję obszernych w iadom ości, 
o najdrobniejszych szczegółach , które na horyzoncie się zaszły. Z Florencji 
znow u pisać do Was będę, a teraz kończę uściśn ien iem  braterskim. 19 [lute­
go] list zaczęty, 19 [lutego] skończony. Bratow ej31 rączki całuję, [ . . . ] ,  Teo­
dora32 i [ . . . ]  przyjaciół ściskam.

Kancelaria m oja zagubiła jo u rn a l, dlatego ju ż listu num erować nie 
będę, na czym  jednakże nie stracicie.

[brak podpisu]

31 Katarzyna z Umińskich Niemojowska, od 1810 r. żona Wincentego.
32 Teodor Morawski (1793-1854), kaliszanin, poseł na sejm Królestwa Polskiego, razem 

z Bruno Kicińskim wydawał „Tygodnik Literacki Polski i Zagraniczny” oraz „Gazetę 
Codzienną Narodową i Obcą”.


